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Dodatek tygodniowy do „Głosu Wąbrzeskiego" poświęcony sprawom oświatowym, 
kulturalnym i literackim.

Nr. 30 Wąbrzeźno, dnia 4 sierpnia 1928 r. Rok 5

Ewangelj aFEDCBA
św. Łukasza rozdz. 18, wiersz 9— 10. 
(Niedziela dziesiąta po Świątkach).

Onego czasu m ówił Jezus do niektórych, 
którzy ufali sam i w sobie, jakoby byli sprawie
dliwym i, a innymi gardzili, to podobieństwo : 
Dwoje ludzi wstąpiło do kościoła, aby się m odlili; 

jeden faryzeusz, a drugi celnik. Faryzeusz sto
jąc, tak się sam u siebie m odlił: Dziękuję Tobie 
Boże, żem nie jest jako inni ludzie, drapieżni, 
niesprawiedliwi, cudzołożnicy, jako i ten celnik. 
Postem trapie się dwa razy w tydzień, dawam  
dziesięciny ze wszystkiego, co m am. A celnik  
stojąc z daleka nie chciał ani oczu podnieść 
w niebo; ale się bił w piersi swoje, m ówiąc: 

Boże, bądź m iłościw m nie grzesznemu! Zapra
wdę powiadam wam, że ten odszedł usprawie 
dliwiony do dom u swego więcej, niźli on. Al
bowiem , ktokolwiek się podwyższa, będzie uni
żony; a kto się uniża, będzie podwyższony.

Nauka z ewangelji.
Dlaczego Chrystus Pan powiedział to podobień 

stwo o faryzeuszu i celniku?

1. Ażeby przestrzedz i pouczyć niektórych  
z swych słuchaczy, którzy wyobrażając sobie, iż 
są sprawiedliwymi, drugimi pogardzali. 2. Aże
by dać naukę, że m odlitwa prawdziwie pokor
nych i szczerze skruszonych ludzi Bogu jest m iłą, 
a nienawistną m odlitwa pysznych. 3. Ażeby  
nas pouczyć, jak m am y zachowywać się przy  

m odlitwie, m ianowicie w dom u Bożym , iżby się 
Bogu podobać.

Co czynić należy, zanim idziem y do kościoła?

Należy pom yśleć, iż idziem y do dom u Boże
go na to, iżby z Bogiem m ówić; dlatego to win
niśmy dobrze rozważyć, co chcem y z Nim m ówić  

i o co Go prosić; i ażebyśm y stali się godnym i 
wysłuchania próśb naszych przez Boga, trzeba  
nam się ukorzyć, jak Abraham (M ojż. 18. 27) 

i rozważyć, że jesteśm y pyłem i popiołem , a dla 
grzechów naszych, niegodni stanąć w Jego obli- 

czności, a jeszcze m niej godni m ówić z Nim, 

gdyż Bóg patrzy tylko na m odlitwę pokornego  
(Psa  Im 101, 18).

Czy m odlitwa faryzeusza była Bogu m iłą?

Nie była m iłą, gdyż nie była to m odlitwa, 
ale raczej chełpliwe zuchwalstwo, gdyż chwalił 

sam siebie, wyliczał swe pozornie dobre uczynki, 

przypisywał je sobie sam em u, zam iast Boga za  
nie chwalić, a przytem pod pozorem pobożności 

pychę swą ukrywał, innymi pogardzał, złościwy  

i zuchwały sąd o nich wydawał, uważając ich za 
łupieżców, krzywdzicieli i cudzołożników, przez 

co większych jeszcze dopuścił się grzechów, ani

żeli sobie zasłużył na to, iżby Bogu m ógł się 

podobać.

Czy m odlitwa celnika była Bogu m iłą?

Była m iłą, gdyż choć była bardzo krótką  
ale bardzo pokorną i do pokuty skłonną. Celnik  

nie stanął, jak ów pyszny faryzeusz na przedzie, 
ale z dale  ka w tyle, przez co pokazał, że uzna- 

je się niegodnym obecności Boga ; niegodnym  

towarzystwa ludzi, stał ze spuszczonemi na dół 

oczym a, przez co okazał, że dla grzechów swo

ich nie jest godzień podnieść ócz do nieba i dał 
nam przykład, jak i m y z powodu grzechów na

szych stawać m amy  przed obliczem Bożem i m ieć 

się za niegodnych. Celnik uważa się za grze

sznika, bije się dlatego w piersi, jakoby chciał, 

jak m ówi Augustyn święty, ukarać grzechy swo 

je, których się dopościł wewnątrz w sercu. Z tej 

to sam ej przyczyny bijem y się często podczas 
M szy świętej w piersi, przez co wyznajem y, że 

jesteśm y biednymi grzesznikami i z serca żału 

jemy za grzechy nasze.

Za tni'y i znrjp... obf te żnioo.
Koniec lipca i pierwsza połowa sierpnia, to 

okres najpiękniejszy dla rolnika, okres zbierania 
plonów za całoroczny ciężki trud i znoje.

Okres żniw w Polsce m a specjalną tradycję, 
streszczającą się w pięknej i barwnej uroczysto 

ści, nazwanej „wieniec" albo „dożynki". W nie

których stronach Polski urc czystość ta ncsi na

zwę „okrężne". Nazwa ta powstała stąd, że pod  
koniec lata, gdy już wszystko zboże jest pod da-
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mują mniej lub więcej dowcipne pochwały. Oto 
jedna takich zwrotek :

„Nasza pani jako łania
Nasz ekonom gdyby bania**.

Rzecz jasna, że taka uroczystość zakończyć 
się-musi zabawą taneczną. Zazwyczaj pan tań
czy z przodownicą, pani i córki zaś z gospoda
rzami i parobkami. Piękny i malowniczy to obraz.

Uroczystość uie byłaby zupełna, gdyby wszys
cy nie zasiedli przy końcu do obficie zastawio
nych stołów, aby uraczyć się darami Bożemi. 
Podobną ucztę, jak i cały ten piękny zwyczaj 
ludowy opisał m. i. Krasicki w „Panu Podstolim”. 
Wynika z tego, że tradycja „dożynków- starych 

sięga już wieków.

Najpiękniej wypada powyżej opisana uroczy
stość ludowa w okolicach Krakowa, gdzie barwy 
wplecionych w wieniec kwiatów, tworzą miłą 

harmonję z efektownemi barwami sukien i wstą
żek uroczych rusałek wiejskich z nad Wisły.

Wogóle „wieniec4* należy do najstarszych i 
najpiękniejszych zwyczajów ludowych polskich 

i chyba nigdy nie zaginie on u ludu naszego,

chem, to znaczy, gdy żniwiarze z sierpem i kosą 
„okrążą** już wszystkie pola.

Jak Polska długa i szeroka, wszędzie po 
wioskach już pod koniec żniw, dziewczęta wiją 

olbrzymi wieniec i to z kłosów przenicy i innych 

zbóż, a ozdabiają go także jabłkami, orzechami, 
kwiatami i barwnemi wstęgami.

W dalszym ciągu uroczystości „przodownica**, 
czyli ta dziewczyna, która przodowała innym w 
zbieraniu plonów, bierze wieniec na ramiona 

i najpierw składa go w kościele na ołtarzu. Je
żeli wieniec jest zbyt wielki, pomagają jej w tej 
ceremonji jeszcze inne dziewczyny.

Następnie wśród skocznych tonów muzyki i 
radosnych śpiewów cała gromada spieszy z tym 
wieńcem z kościoła do dworu, gdzie oczekuje 

już dziedzic z całą rodziną. Następują teraz ró
żne przemowy, proste choć nieraz i dowcipne, a 
czasem też uszczypliwe, poczem dziedzic odHe- 

ra wieniec i zawiesza go w sieni, gdzie wisi 
przez cały rok aż do następnych żniw.

Żniwiarze i żniwiarki nucą przy „wieńcu** 

różne pieśni, w którycl- często powtarzają się 

słowa: „Plon niesiesiemy, plon, w gospodarza 

dom”. W piosenkach tych nietylko pan i pani . 
ze dworu, ale również ekonom i włodarze otrzy- | przechowującego skrzętnie tradycję praojców.

LUDWIK NIEMOJOW^KL

Opieka
Tam, gdzie próg świętych naszych podwoi. 
Gniazdo dziecięce, rodzinna chatka, 
Broniąc cnót dawnych na straży stoi 

Niewiasta — Matka!

Pod jej opieką śnieżysta szata 
Córek sie nigdy nie zbrudzi szalem. 
Nie bedzie nigdy zepsucie świata 

Synów udziałem.

Ale czas błogi zbyt szybko leci, 
Mija wiek złudy, a z każdym rokiem 
Szukają szczęścia podrosłe dzieci 

W świecie szerokim.

Synowie, niosąc prac swych zadatek, 
Idą na ciężkie walk z losem próby, 
Córki zmieniają pieszczotę matek 

W małżeńskie śluby.

matki.
i

Dążcie, kędy was wir życia nęci
Z nitki swych marzeń wysnujcie czyny, 
Lecz niech nie zgaśnie w naszej pamięci 

Blask czci matczynej.

Wśród znoju trudów, wśród gwarów świata. 
Sięgnijcie czasem w przeszłość swym wzrokiem. 
Pomnąc, jakim to rodzinna chata

Lśniła urokiem.

Niech teraźniejszość w dniu odrodzeni^. 
Choćby wam byłą drogą i milą, 
Nie zatrze w duszy waszej wspomnienia

O tern, co było.

Bo tylko taki, w którym zamiera 
Wszelkie uczucie własnej godności. 
Po latach w sercu swojem .zaciera

Myśl o przeszłości.

Z PODAŃ LUDOWYCH.

Mieszkanki Brdy.
W głębinach Brdy mieszkają podobno w wspa

niałym pałacu panny wodne — górną częścią 
ciała podobne do ślicznych kobiet, dolną zaś do 

ryby. Panny te rzekomo ukazują się w pełni 
księżyca i chętnie pomagają stroskanym, szcze
gólnie zakochanym.

Zdarzyło się, że w córce młynarza zakochał 
aię na zabój jedyny syn pewnego szlachcica, po
siadającego swój pałac w pobliżu rzeki. Stary 

magnat za żadną cenę nie chciał się zgodzić na 
małżeństwo swego jedynaka; nie chciał bowiem, 

aby ród jego został „upodlony** przez wejście do 
rodziny „niskourodzonej."

Kochankowie zaczęli skarżyć się wodnym 
pannom. Te ukazały się też ojcu kochanka, na
legając, aby zezwolił na małżeństwo; w przeci
wnym razie groziły, że sprowadzą nieszczęście.

Ojciec mimo tych gróźb nie dał się ubłagać. 
Panny wodne zabrały więc zakochanych do swej 
siedziby skąd o pełni księżyca kochankowie 

wypływają na powierzchnie wody i słuchają pieni 
słowiczych. Twardy ojciec zaś zmarł opuszczony 
od wszystkich, jako ostatni z swego rodu.
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Próby z wozem rakie

towym.

Na torze kolejowym Klein Burg

wedel— Celle, odbyły się próby 

z wozem rakietowym. Wóz stał 
na szynach. Ludzi w wozie nie 
było. Za pomocą przewodu e- 
lektrycznego zapalonno pierw
szą rakietę i wóz ruszył z miej
sca z szybkością 254 kilome
trów na godzinę. Za pomocą 

automatycznego hamulca zaha
mowano bieg utomobilu. Za
mierzano próbę powtórzyć. Ce
lem zwiększenia szybkości na
ładowano wóz podwójną ilością 
rakiet. Lecz tą rażą, skoro 
zapalono za pomocą kabla pier
wszą rakietę, nastąpiła eksplo

zja, na skutek Której automobil został rozerwany, zanim ruszył z miejsca. Próbom tym przyglądał 
się konstruktor Fritz von Opel, oraz szerokie masy ludności na teren, gdzie się odbywało to sen
sacyjne widowisko. Dzięki przestrzeganiu środków zabezpieczeniowych, nikt nie poniósł szwanku

Nieszczęście lotnicze

Dziwne nieszczęście lotnicze wydarzyło się w Kopenhadze. Aeroplan marynarki spadł nad 

miejscowością Osterbro. Trzej lotnicy próbowali ratować się przy pomocv spadochronów, które 
się jednakże nie otworzyły. Lotnicy spadli na dachy i pozabijali się. Aeroplan spadł na jedną 
z ulic i zdruzgotany został zupełnie. Na obrazku naszym widzimy szczątki maszyny.

RZECZY CIEKAWE.

Qlosy umarłych Krążą na Jakty eteru.
Czy mogą głosy ludzi wybitnych wędrujące 

obecnie dzięki radjotelefonji, po falach eteru do
koła kuli ziemskiej, być słyszane za lat sto przez 

potomków naszych?

Na zdumiewające to pytanie odpowiada 

twierdząco jeden z inżynierów londyńskiego To
warzystwa Marconiego. Uczony ten doszedł do 

przeświadczenia, że fale głosowe raz puszczone 
w przestwór, nigdy nie wygasają zupełnie.

Przeświadczenie to opiewa na stwierdzonym 

na stacji odbiorczej Marconiego fakcie, że sły
szano tam programy radjowe, które już trzykrot

nie obiegły dokoła kulę ziemską. Jeżeli zatem

— twierdzi posiadać będziemy aparaty dość czu
łe, to kto wie, czy w r. 2028 nie będzie można 

słuchać krążących w przestworzu koncertów na
danych w r. 1928.

Bądź co bądź na fantazję zakrawa to twier
dzenie, że głosy ludzi dawno już zmarłych wciąż 
jeszcze krążą na falach eteru i że tylko potrzeba 

przyrządów dość czułych, aby znów je usłyszeć.
Ileż to jednak rzeczy, które zaledwie przed 

kilkudziesięciu laty zakrawały na fantazję dzie
cinną i wywoływały wzruszenie ramion, dziś jest 

na usługach ludzkości, nie dziwiąc nikogo Mo
że więc nadejdzie istotnie chwila, że głosy da
wno już dla nas zamarłę, odezwą się nagle 

w aparatach radjowych.
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Modne Tokio

T o k io , s to lic a  ja p o ń s k a , n a w ie d z io n a  w  o s ta -  
n ic h  la ta c h  c ię ż k im i  tr z ę s ie n ia m i z ie m i i c z ę ś c io 

w o w s k u te k  te g o z n is z c z o n e , p r z e p r o w a d z iło  o d 

b u d o w ę w  ta k ie m  te m p ie , w  ja k ie m  s ię ty lk o w  
A m e r y c e  p r a c u je ,

N a s z  o b r a z e k  p r z e d s ta w ia  d w a  n o w e  g m a c h y ,  
z b u d o w a n e w e d łu g  n a jn o w s z y c h w y m a g a ń  s z tu k i  
b u d o w la n e j. U  g ó r y n o w y  h o te l z a o p a tr z o n y  w e  

w s z e lk ie c y w iliz a c y jn e w y g o d y , u d o łu  d o m to 

w a r o w y  z e w s z e lk ie m i m o d n e m i u r z ą d z e n ia m i.

Ważniejsze audycje Rolnicze 
i Muzyczno.

P o ls k ie R a d jo W a r s z a w a .

W  c z a s ie  o d  5  s ie r p n ia  1 9 2 8  r .

N ie d z ie la  5 |V I 1 I .

1 0 .1 5 -1 1 .4 5 T r a n sm is ja n a b o ż e ń s tw a  z W iln a .

1 5 .5 5 -  1 6 .0 0 K o m u n ik a t m e te o r o lo g ic z n y .

1 6 .0 0  -1 6 .2 0 C ie k a w e d o ś w ia d c z e n ia r o ln ic z e w  

D a n ji, in ż . F r . G a je w s k i T r a n s m is ja  
o d c z y tu  z K r a k o w a .

1 6 .2 0 -  1 6 .4 0 U p r a w a i n a w o ż e n ie o z im in , p . J ó 

z e f S z tu r m .

1 6 .4 0 -  1 7 .0 0 K o n k u r s y r o ln ic z e M ło d z . W ie js k ie j  

in ż . S te f. W y ż y k o w s k i.
1 7 .0 0  -1 8 .3 0 K o n c e r t p o p u la r n y .

1 9 .4 5 -2 0 1 0 „ O w o z a c h r a k ie to w y c h i k o m u n i

k a c ji m ię d z y p la n e ta r n e j” I n ż . E . 
P o r ę b s k i.

2 0 .1 5 - K o n c e r t w ie c z o r n y .

2 2 .3 0 -2 3 .2 0 T r a n s m is ja m u z y k i ta n e c z n e j z r e 

s ta u r a c j i „ O a z a "

P o n ie d z ia łe k  6 ,V I I I 1 9 2 8 r .

1 5 .0 0 -1 5 .2 0 K o m u n ik a ty : m e tr o lo g ic z n y , g o s p o 

d a r c z y , n a d p r o g r a m .

1 6 .3 0 -1 6 .4 5 T y g o d n io w y  p r z e g lą d  k o m u n ik a c y jn y  

p . T a d e u sz  S tr z e te s k i.

1 8 .0 0 -1 9 .0 0 T r a n sm is ja  k o n c e r tu  p o p o łu d n io w e 

g o  z W iln a .
1 9 .5 5 -2 0 .0 5 K o m u n ik a t r o ln ic z y .

2 0 .3 0 - K o n c e r t m ię d z y n a r o d o w y  (T r a n s m i

s ja  z P r a g i d o  W a r s z . B e r i. W ie d n ia .)  

W to r e k 7 jV I I l 1 9 2 8  r .
1 5 .0 0 -1  5 .2 0 K o m u n ik a ty  : m e te o r o lo g ic z n y ,  g o s p o 

d a r c z y , n a d p r o g r a m .

1 8 .0 0  1 9 .0 0 K o n c e r t p o p o łu d n io w y .

1 9  3 0 -1 9 .5 5 O d c z y t z „ (d z ia łu h y g je n a i m e 

d y c y n a " ) .

1 9 .5 5 -2 0 .0 5 K o m u n ik a t r o ln ic z y o r a z tr a n s , z  

K r a k o w a n o t . n o to w a ń g ie łd y  z b o 

ż o w e j K r a k o w s k ie j .
2 0 .1 5 - K o n c e r t p o p u la r n y .

2 2 .3 0 -2 3 .3 0 T r a n s m is ja  m u z y k i  ta n e c z n e j  z  r e s ta u 
r a c ji „ O a z a “

Ś r o d a  8 |V I I I 1 9 2 8 r .

1 5 .0 0 -1 5 .2 0 K o m u n ik a ty  Z m e e o tr o lo g ic z n y ,  g o s p o 

d a r c z y , n a d p r o g r a m .
1 7 .0 0 -1 7 .2 5 P r o g r a m d la m ło d z . T r a n s m is ja z 

K r a k o w a .
1 8 .0 0 -1 9 .0 0 K o n c e r t p o p o łu d n io w y

1 9 .3 0 -1 9 .5 5 „ W y c ie c z k i w  g ó r ę  W is ły ’ * p r o f . K o 

ło d z ie jc z y k .
1 9 .5 5 -2 0 .0 5 K o m u n ik a t r o ln ic z y .

2 0 .0 5 -2 0 .3 0 O d c z y t p . t . „ O  o r g a n iz a c j i i d z ia 

ła ło ,  s tr a ż y  o g n io w e j* * w y g ło s i p . in ż . 
P r o k o p p k o m e n d a n t. A V a r s z . S tr a ż y  

O g n io w e j . ,

2 0 .3 0 - K o n c e r t w ie c z o r n y .

C z w a r te k  9 jV I I I 1 9 2 8  r .

1 5 .0 0 -1  5  2 0 K o m u n ik a ty  : m e te o r o lo g ic z n y , g o s p o 

d a r c z y , n a d p r o g r a m .
1 9 .3 0 -1 9 .5 5 R e je s tr o w y z a s ta w  r o ln ic z y , in ż . W i 

to ld  H e y e r . T r a n s m . d o  P o z n a n ia .

1 9 .5 5  2 0  5 0 K o m u n ik a t r o ln ic z y .

2 0 .1 5 - K o n c e r t p o p u la r n y .

2 2 .3 0 -2 3 .3 0 T r a n s m is ja  m u z y k i ta n e c z n e j.

P ią te k 1 0  V I I I 1 9 2 8 r .
1 5 .0 0 -1 5 .2 0 K o m u n ik a ty :  m e te o r o lo g ic z n y ,  g o s p o 

d a r c z y , n a d p r o g r a m .
1 8 .0 0 -1 9 .0 0 K o n c e r t p o p o łu d n io w y .

1 9 .3 0 -1 9 .5 5 , ,O  ż e g la r s tw ie * * w y g ł. p . E u g e n iu s z  

R o ż a ło w s k i.

1 9 .5 5 -2 0 .0 5 K o m u n ik a t r o ln ic z y , tr a n s m . z K r a 

k o w a  n o t . g ie łd y  z b o ż o w e j K r a k .
2 0 . 1 5 - K o n c e r t w ie c z o r n y .

S o b o ta 1 1  [V I I I 1 8 2 8 r .

1 5 .0 0 -1  5 .2 0 K o m u n ik a ty  : m e te o r o lo g ic z n y , g o s p o 

d a r c z y  n a d p r o g r a m .

1 8  9 0 -1 0 .0 0 P r o g r a m  d la d z ie c i , A u d y c ja  z e s p o 

ło w a . B a ś ń  fa n ta s ty c z n a  „ R ó ż y c z k a * *
1 9 .3 0 -1 9 .5 5 O d c z y t p . t . „ H y g je n a i m e d y c y n a * * .

1 9 .5 5 -2 0 .2 0 K o m u n ik a t r o ln ic z y .

2 0 .1 5 - K o n c e r t w ie c z o r n y .

2 2 .3 0 -2 3 .3 0 T r a n s m is ja  m u z y k i ta n e c z n e j  z r e s ta u 

r a c ji „ O a z a ”

K to r a n o w s ta je , te m u  P a n  B ó g  d a je . 

O s z c z ę d n o ś ć  i p r a c a  n a r o d y  w z b o g a c a .


